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L inotyp a, T yp ograf, M onotypa  
czy  Inter ty  p a ?

Mija z górą lat trzydzieści, jak  do oficyn d ru k a r­
skich zaw itała m aszyna do' sk ładania. W łaściciele 
zakładów graficznych powitali ją  zrazu z rożnem 
uczuciem, jedni z niedow ierzaniem , inni, zwłaszcza 
ci, którzy budynku mieszczącego drukarn ię  w skutek 
b raku  m iejsca rozbudować nie byli w stanie, z en tu ­
zjazmem. Maszyna do sk ładan ia  wyzbyła właścicieli 
oficyn 'drukujących stale potęgujące się n a ja d y  ga­
zet i czasopism z kłopotu, jak podołać stale m nożą­
cym się zleceniom.

Pracownicy drukarscy  — nie m ożna powiedzieć, 
ażeby powitali zrazu, m aszynę do składania czcionek 
przychylnie. Owszem, wielu z nich widziało w niej 
uprzykrzonego natrę ta , doi którego nie wiedzieć, w 
jaki sposób zabrać się było można. U patryw ali w 
niej nawet nieznośnego konkurenta, który wyzbyć 
może wielu pracy i co za tern idzie — kaw ałka chle- 
ba. To też niejeden towarzysz sztuki d rukarsk ie j ze­
zem na nią spoglądał, gdy zaw itała do oficyny. Prze­
zorniejsi, bardziej poistępowi atoli wcześnie wyczuli, 
że natrę tny  kolega mnożąc produkcję d rukarską , 
wzmoże też zapotrzebowanie płodów drukarsk ich ; za­
b rali się do opanow ania obsługi m echanicznej maszy­
ny, o której mowa, i — uzyskali płatniejsze stanow i­
ska...

Sto lat m inie, a  wszystko się prześni.... mówi za­
patrzony w przyszłość poeta. Nowe pow staną zada­
nia, nowe nadzieje, nowe kłopoty w miejsce daw niej­
szych. Nie potrzeba było upływu stu  lat, lecz trzy­
dziestu, a  w zawodzie drukarsk im  tyle, tyle się prze­
śniło... Diziś jest każdy, właściciel zakładu graficz­
nego czy pracow nik d rukarsk i, zarówno, przekonany 
o tem, że większego zakładu graficznego bez maszy­
ny  do sk ładan ia  czcionek wprost pomyśleć sobie nie 
można, A jeżeli nie wszystkie zakłady graficzne po­
s iada ją  m aszynę do sk ładania  czcionek, to jedynie 
winien tem u b rak  kap ita łu , ten kłopot najw iększy 
w naszych czasach...

'Wszystkie m aszyny do sk ładania  czcionek — Li­
notypa, Typograf czy Monotypa zadowoliły swych 
właścicieli. Jeżeli pom irncio zachodzi pytanie, który 
z istniejących systemów rzeczonych m aszyn jest lep­
szy, doskonalszy, to powód do tego dały poszczegól­
ne fabryki w spom nianych maszyn, zachw alające pro­
dukt swój jako najdoskonalszy. Coprawda, rzec wy­
pada, że poszczególny typ m aszyny może być dosko­
nałym dla oficyny A, a  nieizbyt podatnym  w oficynie 
3'. Na ogół ustalić można różnolite cechy poszczegól­
nych m aszyn do sk ładania  czcionek jak  następuje:

L inotypa z jej różnoliitemi m odelam i jest dosko­
na łą  m aszyną do zestawu gazetowego i inseratowego; 
linotypa kilkum agazynow a um ożliw ia szybką zmia­
nę pisma. Form at i stożek oraz bogactwo pism a u 
linotypy spraw iają, że w d rukarn iach  gazetowych 
wykonać można p rzy  użyciu jej wszelki w rachubę 
przychodzący zestaw. Stąd przew aża Linotypa licze­
bnością swą w miejscowościach, w których wydaw­
nictwo' gazetowe przeważają. Dopiero w drugim  rzę­
dzie przychodzi L inotypa w rachubę dla zestawu dzie­
łowego i mieszanego. Zestaw 'tabelaryczny jest na j­
mniej podatnym  dla w ykonania go za pom ocą Lino­
typy; w oficynach, w których znajduje się tylko Li­
notypa®, zestaw tabelaryczny należy .pozostawać skła­
daczowi ręcznemu.

Typograf obok zalety, że jest o wiele tańszym  od 
Linotypy, m a jeszcze tę zaletę, że jest łatw ym  w uży­
ciu.. -Stąd tłum aczy się zjawisko, że z pośród -wszy­
stk ich  typów maszyn do sk ładan ia  czcionek jest na j­
bardziej rozpowszechnionym. Po wszystkich k ra i­
nach kuli ziemskiej — aż do wiełowyspia au stra lij­
skiego — oraz we w szystkich językach n a  ziemi na­
szej Typograf bywa używany. U nas w Polsce, tak 
samo jak  w Niemczech, Typograf dom inuje na  pro­
wincji oraz w miejscowościach, w których przewyż­
sza zestaw dziełowy. Tak naprzykład. nawiasowo 
dodając, w Lipsku słynącem  z wydawnictw dzieł — 
Typograf przewyższa liczebnie o wiele Linotypę. Bo­
gactwo pism  o pięknych krajach, zawsze doskonale 
czytelny obraz p ism a w druku, pełny odlew wierszo­
wy, spraw iają, że Typograf najpodatniej nadaje  się
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do zestawu 'dziełowego. Da zestawu gazetowego Ty- 
pograf dopiero w drugim  rzędzie przychodzi yv rachu ­
bę. Możliwość zastosowania tylko dwóch pism  — 
zwykłego i pół tłustego — spraw ia, że wykonanie ze­
staw u mieszanego jest ograniczone.

Mono typa ponad Lino typą i Typografem góru je 
w zestawie ksiąg adresowych i encyklopedjii. Często 
używ aną bywa też do zestawu dziełowego; częstotli­
we używanie perferow anej wstęgi zestawowej um o­
żliw ia wydanie nowych nakładów  dzieł bez pomocy 
zecerni. Do zestawu dzienników  Monotypa, gwoli 
swej odrębnej konstrukcji, n ie przychodzi w rachubę.

Jako czwarty system  m aszyn do składania czcio­
nek w ystępuje na widownię Intertypa. Tak co do wy­
glądu zewnętrznego jakoteż podatności produkcyjnej 
zbliża się ona do Linotypy. Przy zestawie inserato- 
wym atoli za-chodzi przy  Intertypue ta niedogodność, 
że nie można mieszać pism  tak  z trzech głównych ia- 
koteż trzech bocznych magazynów. Powodzenie, ja­
kie zyskała w kolach d rukarsk ich  Linotypa dwuma- 
gazyriiowa sprawiło, że skombinowano odrębny typ 
Imtertypy o dwóch głównych i dwóch bocznych m a­
gazynach, k tórych pism a wedle potrzeby mieszać m o­
żna przy sk ładan iu  zestawu.

Czytelnicy naszego czasopism a przeczytawszy 
powyższy a rtyku ł darem nie szukać będą zdania, któ­
ra  z wym ienionych m aszyn do sk ładania czcionek — 
Linotypa, Typograf, Monptypa czy In te rtypa  — jest 
najdogodniejszą do polecenia w naszych zakładach 
graficznych. Kwestia ta w rzeczy samej nie jest łat- 
w ą do rozstrzygnięcia. W kilkudziesięćioletniem  za­
stosow aniu wszystkie m aszyny do składania czcio­
nek przydały się do rozwoju produkcji naszych za­
kładów graficznych, stały  się niezbędnym i w spółpra­
cowniczkami personelu oficyn drukarsk ich . Każdy 
system  ich ustaw iony na właściwem m iejscu i zasto­
sowany do właściwych prac d rukarsk ich  jest poży­
teczny i  przyczynią się do pom nożenia dochodów i 
rozwoj-u produkcji d rukarsk iej.

K cntrola pracy 
w zakładach drukarskich.

Jeżeli w zakładach naszych chcemy racjonalnie 
pracować, w inniśm y oko nasze przedewszystkiem 
zwrócić na kontrolę pracy. Chcąc ją  jednak ściśle 
przeprowadzić, natenczas posiadać w inniśm y silną 
energję i wolę. Zarządzenia kontrolne z pewnością 
przyjęte będą przez ogół pracowników m ieszanem i 
uczuciam i i uw ażane jaki- isroigość, s ą  one jednak ko ­
niecznością i podstaw ą należytego rozw oju przedsię­
biorstw a. Średni lub większy zakład niekontrolow a­
ny powoli ale stałe dąży do ruiny.

Na ws t§P!ie staw iam y pytanie: kom u powierzyć 
kontrolę pracy? Bez w ątpienia wchodzi tu  w ra ­
chubę osoba, k tó ra  sam a stała  przy regale lub m a­
szynie, znająca wszelkie dobre i złe strony z p rak ty ­
ki własnej.

Przeprowadzenie kontroli w składalni ręcznej 
jest rzeczą kierow nika, dobrze obznajmionego z cen­
nikiem  i taryfą, które m u służą jako podkładki w 
oszacow aniu pracy składacza w n o r m a l n y c h  wa­
runkach . O w arunki te  starać  Się winien sam  kie­
rownik.

-Nieodzowną jest rzeczą, by ten, którem u kontrola 
pracy gładkiego układu, ogłoszeń i akcydensów pod­
lega, dobrze znał ogół swych pracowników.

• W yczyn godzinnej pracy gjadkiągo uk ładu  
W  wielu przypadkach dlą nas m iernikiem . Stw ier­
dzamy rrp., czy zamówienie, wymagające dwóch go­
dzin pracy, rów ną się wyczynowi układu  50—55 wier­
szy korppsu antykw y o szerokości 20 cicer, albo pzy 
broszura, s ta tu t łub prospekt, wynoszący tyle a  tyle 
czcionek, dzieląc te przez wyczyn godzinowy, daje 
rezu lta t taryfowego czasu pracy. Śmiało twierdzić 
można, że gdybyśmy przy kalkulacjach  prac cokol­
wiek więcei wzięli pod uwagę powyższe dane, z pew­
nością rzadziej zdarzyłyby się omyłki przy kalkulo­
w aniu zamówienia.

W ykonanie kontroli u składaczy ręcznych, pobie- 
rających tygodniówkę, da się tylko wtenczas z ko­
rzyścią przeprowadzić, jeżeli do rozbiórki układów 

"stale ustanow im y specjalnych rozbieraczy. Jeżeli np. 
poszczególni składacze poświęcają się codziennie roz­
biórce z przerw am i lub kilka razy w tygodniu, naten­
czas zdarza się często, że czas układu  redukuje się na 
rachunek  rozbiórki, dalej niemożliwem nam  będzie 
przeprowadzić kontrolę u  rozm aitych, na  odm ianę 
pracujących, mniej lub więcej zdolnych, rozbieraczy.

Należy więc pracę rozbiórki przydzielić najlęp- 
szemu i najsum ienniejszem u pracow nikow i, a  jeżeli 
ten za swą p o z o r n i e  nieproduktyw ną pracę uzy­
ska jeszcze podwyżkę tygodniówki, natenczas kiero­
wnictwo zakładu będzie na drodze racjonalnej.

Zapiski kontrolne m uszą być załatwione w ro­
dzaju dziennych raportów , dostaw ianych kierownic­
tw u po ukończeniu pracy zamówionej; zdarza się, że 
składacz, pomimo przydzielonego pracow nika dot roz­
biórki, w wyjątkowych razach również tę czynność 
wykonuje. Należy więc przy rozpoczęciu rozbiórki 
kartę  zamówienia, zapisawszy dotychczas zużyty czaą 
na układ, odebrać, a  przy rozpoczęciu uk ładu  rów­
nież skontrolować.

W arunki prący dlą składaczy maszynowych rów­
nież są ujęte taryfą. Jak  przy układzie ręcznym, tak 
i tu ta j są m iarodajne przepisy tejże. Wedle nich wy­
nosi wyczyn składacza maszynowego' w n o r m a l ­
n y c h  w arunkach  przy lino typie i monotypie ca 6000 
gb, przy typogrąfie 4500, m onolinie 5000 głosek gład­
kiego, skorygowanego uk ładu  pod w arunkiem  czy­
telnego rękopisu, bez m ieszań i wyznaczeń, przy sze­
rokości wierszowej 53 gł. Jak przy układzie ręcznym, 
tak  i tuitaj zmniejsza się wydajność pracy na godzinę 
z powodu nieczytelnego rękopisu, m ieszania liczba­
mi i t. p. -

Ponieważ układ maszynowy załatw ia się po czę­
ści za płacę, (tygodniową, a nie w akordzie, mowa 
więc będzie o pierwszym.

Każdą przeszkodę przy maszynie winien składacz 
maszynowy zgłosić do kierownictwa, które notują 
czas przerwy w pracy. Notowania m uszą być tu ta j 
ścisłe, ponieważ kapitał zakładowy, poświęcony ną 
urządzenie i u trzym anie w porządku maszyn, wyma­
ga pełnego w ykorzystania tychże.

S tra ta  czasu przy maszynowym jak  i ręcznym 
układzie powoduje stra tę  kapitału . Mając do dyspo­
zycji tylko jedną maszynę, poleca się, z powodu nad­
zwyczaj wysokich kosztów am ortyzacyjnych, zapro­
wadzić pracę w dwóch zm ianach. Specjalnie przy 
m aszynach do składania, które przecież są drogocen- 
nemi objektam i, praca ta  wymaga racjonalnego wy­
korzystania.

W sali maszyn drukarsk ich  kontrola pracy nią 
jest połączona z trudnościam i. W dziale tym, który 
jak mówią, przynosi właściwy dochód dla interesu,
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powinno być zasadę: wykorzystać m a s z y n ę ,  a  nie 
m aszynistę. W szelkie prace poboczne m aszynisty, 
jak : pomoc w stereotypji, przygwożdżenie kliszy ibp., 
podczas postoju maszyny, są bezkorzystne i przyno­
szę stratę. Każda godzina postoju, chociażby naj­
m niejszej prasy, przewyższa W stracie, z powodu s ta ­
łego wzrostu kap ita łu  amortyzacyjnego, o wiele plą­
cę najdroższego akcydensisty. T utaj więcej osięgnęć 
można przez odpowiednię dyspozycję, aniżeli przez 
kontrolę pracy, bo cóż nam  pomoże kontrola, jeżeli 
ż powodu nieodpowiedniej dyspozycji jedna lub d ru­
ga m aszyna przez k ilka  d n i obciążona jest pracę 
dzienną :i pozadziennę, podczas gdy następnych kilka 
dni stoi bezczynna? Przez przydzielenie m aszyn jed­
nego i tego samego system u jednem u m aszyniście nie 
osięga się kontroli an i wykorzystanie maszyny. Od­
działowy w sali m aszyn bacznę uwagę zwrócić wi­
n ien  na to, by p raca  szła tu  z ręk i do ręki. Zaklinia- 
nie następnej form y i inne czynności załatw iać moż­
na podczas biegu maszyny. Całę siłę dężyć m usim y 
do tego, by postoje m aszyn jak  najwięcej ograniczyć. 
A paraty do nakładania  g ra ją -tu  rolę bardzo cennego 
środka pomocniczego, um ożliw iają one wykorzysta­
nie pełnego biegu maszyny, podczas którego m aszyni­
s ta  może wykonywać prace w stępne' przy dalszej 
formie.

Dla większych sal m aszyn poleca się zaprowadzić 
odpowiednie form ularze dyspozycyjne i kontrolne z 
-następującą podzlałkę:

Maszyna i. Maszyna 11. Maszyna III.

Zamówienie Przewidzia­
ny czas Zamówienie Przew idzia­

ny czas Zamówienie Przew idzia­
ny czas

przy­
rządu drnku przy­

rządu druku przy-
rzjtdn druku

Dzieło: 4 7
Jakubiak

Plakaty

4 2
Michalski—  

Statuty

3 2
„Z asłag i"

formę
otrzymano

formę
otrzymano

formę
otrzymano

ark. 5. wykończono wykończono wykończono

Ksiński

Formularz

2 2
Lewiński

4 6
Ozdowiez

Broszura

3 9
formę 

otrzi mano
formę

otrzymano
formę

otrzymano

wykończono wykończono wykończono

Jako przew idziany czas przyrządu i d ru k u  podać 
można ten ze wstępnej kalkulacji, a  jeżeli wykaże się 
różnica, należy szukać przyczyny. W szelkie wstępne 
prace wlicza się naturaln ie  w czas przyrzędu. W ten  
sposób nietylko m aszynistę, ale i ka lku la to ra  skon­
trolować można.

Niejeden zakład drukarsk i m a przez cały rok 
zatrudnienie dla personelu, osięga nawet dobre ceny 
za prace wykonane, a  pomimo to nie przynoszę one 
oczekiwanego zysku. Pracodaw ca darem nie bije się 
m yślam i, gdzie i kto popełnił błęd, porównując to­
rebkę zamówienia z kartkam i kontrolnem i, wykazu- 
jęcemi należytę kalkulację i harm onijnę zgodność. 
Tymczasem wszystko zależy na niew ykorzystaniu 
czasu. Jak  wielkie s tra ty  w tym razie interes ponosi, 
pojm uje tylko ten, który  zajęty jest zestawieniem  bi­
lansu. Jeżeli dziś wobec wielkiej konkurencji nieraz 
zmuszeni jesteśm y do m o ż 1 i w i e .niższej kalkulacji,

to zdaje Się, będzie na czasie, wykorzystać każdą wol­
ną chwilę.

Dla należytego przeprow adzenia kontroli potrzeb­
ny jest nietylko odpowiedni system , ale i u r z ę d n i ­
cy, którym  z a u f a ć  można. Kierownictwo in tere­
su m a obówięzek badan ia  nietylko wyników pracy* 
ale również otoczyć winno pieczę w szystkich współ­
pracowników. Bo tylko, zgodna praca przynosi zyski..

S a r a ]

" " " " " " z T h w il i  bieżącej""*"""^""^
Fołczenie przemysłu graficznego w Niemczech 

1927 r. Z spraw ozdań niem ieckich izb handlowych 
za rok ubiegły wynika, że ru ch  W zakładach graficz­
nych (drukarniach, litografjach, chem igrafjach i wy­
dawnictwach) był norm alnym  i zadowalajęcym . Je­
żeli po wielu zakładach zysk osiągnięty nie odpowia­
dał zyskowi spodziewanemu, to winę tego przypisy­
wać należy silnej zniżce cen za produkcję graficznę. 
Ponieważ .powojenne zlecenia na wykonanie druków 
w stosunku zleceń przedwojennych znacznie zm ala­
ły, a  w dodatku  w okresie powojennym powstały 
liczne nowe placówki graficzne, przeto wzmogła się 
znacznie tendencja zniżkowa w przedmiocie cen 
płaconych za dr.uki. Również wpłynęła ujem nie na  
powodzenie placówek graficznych oszczędność zapro­
wadzana w urzędach oraz konkurencja d rukarń  
więziennych. Dalej przem ysł graficzny nie zdołał wy­
równać w swym bilansie 10% zwyżki m yta przyzna­
nej 1927 r. pracow nikom  graficznym. Odnowienie i 
zmodernizowanie zakładów graficznych i technicz­
nych urzędzeń wymagało wiele ofiar i  naruszenia 
funduszy zapasowych.

W ydawnictwa gazet w Niemczech cierpię szcze­
gólnie w skutek wzmożonej konkurencji inseratowej. 
Natworzyło się sporo m ałych i m iniaturow ych agen­
tu r  inseratoWych. Orędowniki tow arzystw , program y 
koncertowe, nawet jadłospisy restauracyjne i wyda­
wnictw a szkolne zaw ieraję dodatki inseratowe, któ­
r y c h  wartość reklam ow a nie odpowiada cenom za 
nie żędanym , co wszystko jednakże wpływa ujem nie 
na dochód wydawnictw gazetowych.

Podrożenie ołowiu w Niemczech. Reńsko-west- 
falski związek fabrykantów  ołowianych podwyższył 
reny  od 30 listopada r. .z. począwszy o 2 na  64 m arki 
niemieckie za 100 kg.

Drukarnie państwowe zbyteczne w — >nrdiiv
W Anglji n a  żądanie parlam en tu  brytyjskiego posta­
nowiono zbadać spraw ę d rukarń  państwowych, po­
wstałych podczas wojny światowei. Zbadanie sp ra­
wy potoczyło się w kierunku, czy drukarn ie  rzeczone 
m aję  rację bytu lub nie. Specjalna kom isja, złożona 
z posłów parlam entu  brytyjskiego i przedstaw icieli 
rzędowych u sta liła  po pokonaniu pewnych trudno­
ści, że .z wyłączeniem tajnych  druków, które powinny 
być drukow ane w drukarn i rzędow ei, tylko trzecia 
część wszystkich druków  rzędowych powinna być 
drukow aną w oficynach państwowych, dwie trzecie 
natom iast w oficynach pryw atnych, które produkuję 
korzystniej — taniej i z wcześniejszą dostawą.

Czy i kiedyż tak ie  przekonanie wyłoni się rów­
nież w Polsce?

Dysonanse pomiędzy pracownikami drukarski­
mi w Norwegii.- Przyszłe ogólne zebranie krajowe 
pracowników graficznych w Norwegji, zwołane ńa 26
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m arca  i dnie następne r. b., zapowiada .się burzliwie. 
Obecnie toczy się na łam ach organu pracowników 
ostry  spór pomiędzy zeeeram i m aszynkowym i a  ręcz­
nymi. W ydział .zecerów m aszynkowych bowiem po­
lecił był nowym członkom, ażeby nie przyuczali in ­
nych składaczy przy m aszynach do sk ładan ia  czcio­
nek. W Norwegii znajduje się spora liczba bezrobot­
nych składaczy ręcznego zestawu, którzy wobec tego, 
że właściciele zakładów graficznych, idący z postę­
pem  czasu, ustaw iają  w swych oficynach coraz wię­
cej m aszyn do sk ładania czcionek, burzliwie dom a­
gają  się, ażeby ich dopuszczono do wyszkolenia przy 
tych m aszynach, inaczej bowiem właściciele d rukarń  
sprow adzą składaczy m aszynkowych z zagranicy. 
Składaczy ręcznych w usiłow aniu tern popierają nie­
żonaci składacze maszynkowi.

Produkcja druków niemieckich w Austrji. Dru­
karnie wiedeńskie oraz położone nad austrjacko- 
baw arską granicą otrzym ują coraz liczniejsze zlece­
nia z Niemiec na dostawę druków  o masowych na­
kładach. Druki rzeczone, przeważnie prospekty, cen­
n ik i i katalogi byw ają w A ustrii opakowane i adre­
sowane oraz wysełane pocztą au strjacką  za niższem 
o wiele portorjum  do poszczególnych firm  w Niem­
czech.

Ponieważ zleceniodawcy niemieccy i producenci 
austrjaccy  zachow ują przepisy prawne, przeto rząd 
niem iecki nie m a żadnej podstaw y praw nej do wkro­
czenia i firm y niemieckie oszczędzają 70 do 80 proc. 
kbsztów portoryinych. Szkodę ponosi poczta nie­
m iecka oraz handel papierniczy i d rukarn ie  w Niem­
czech. — Kupiectwo au.strjackie z powodzeniem za­
protestow ało było swego czasu przeciwko podwyż­
szeniu spłat pocztowych w A ustrji.

Ukończenie największego słownika. Na 7 stycz­
nia r. b„ w siedem dziesięcioletnią rocznicę rozpoczę­
cia pracy przygotowawcze! w celu w ydania słownika 
angielskiego „English Dictionary" spodziewano się 
ukończenie tego epokowego dzieła, największego tego 
rodzaju  n a  całej ku li ziemskiej. Tymczasem z powo­
du przeszkód technicznych ostatn i tom słownika 
wspomnianego wyjdzie dopiero w m arcu  lub kw iet­
n iu  r. b. Słownik, o którym  mowa, zaw iera 15 000 
stronic, na  których znajduje się opis 400 000 słów po­
party  podaniem  przeszło dwóch miPonów źródeł i  do­
wodów. Osobny tom z słowami na literę C się rozpo- 
czynaiącym i zaw iera 29 295 słów, atoli słów 'z literą 
początkową S jest 57 428, pomieszczonych na 2 408 
stronicach!

Do dzieła tego, wydawanego w Oxfordzie, w przy­
bliżeniu zaledwie porównać m ożna słownik polski 
Lindego.

Z his tor ji sztuki drukarskiej w Węgrzech. Z okazji 
350-letniej rocznicy istn ien ia  D rukarni Uniwersy­
teckiej w Budapeszcie wydano wspaniale ozdobione 
dzieło, zawierające h istorję  wspom nianej instytucji 
d rukarsk iej, k tó ra  równocześnie stanow i h istorję kul­
tu ry  węgierskiej za ostatn ie 350 lat. Początki dru­
k arn i uniw ersyteckiej sięgają schyłku XVI stulecia, 
a więc w okresie reform acji i sporów religijnych oraz 
nieszczęsnej rozterki narodowościowej rozdartego na  
trzy części k raju . Sztukę d rukarską  n a  Węgrzech 
zaprowadził był proboszcz z Budy, wicekanclerz Ka- 
ray . za czasów rządów M acieja Korwina, w roku  1470. 
Pierwszem  znanem  dziełem węgierskiem  była k roni­
k a  węgierska, „Chronica H ungarorum ", datow ana

1473. Na wystawie druków , k tó rą  z okazji jubileuszu 
urządzono, znajdowały się cenne d ruk i wykonane 
w d ru k arn i wspomnianej od roku  1577 aż do chwili 
współczesnej.

Europejska wspólnota bibliotekarska. W celu 
obrania centralnej placówki dla orjentacji w przed­
miocie metod pracy i księgozbiorów poszczególnych 
bibljotek europejskich zwołano na 27 i 28 stycznia 
zjazd bibljotekarzy państwowych do Paryża. Do 
udziału  w obradach zaproszono wszystkich jeneral- 
nych dyrektorów  bibljotek państwowych, m ianowi­
cie z Paryża, Londynu, Rzymu, W iednia, Niemiec, 
Budapesztu, Sztokholmu, Berna szwajcarskiego i in­
nych. W ynik obrad dotychczas nie został ogłoszony.

Z życia organizacyjnego
Polskie Tow. Graficzne w Poznaniu. 

Roczne W alne Zebranie
członków P. T. G. odbędzie się w środę, dnia 15 lute­
go b. r. w lokalu posiedzeń „Koła Sen jorów", Aleje 
M arcinkowskiego 26, o godzinie 19-tej.

P o r z ą  d e k  o b r a d :
1. Zagajenie. 2. W ybór prezydjum  W alnego Ze­

brania . 3. Odczytanie 'protokółu  z ostatniego Rocz­
nego W alnego Zebrania. 4. Sprawozdania: Zarządu:
a) prezesa, b) sekretarza, c) skarbnika, d) bibiljoteka- 
rza, e) kom isji redakcji „Techniki Graficznej", 
f) przewodn. Polskiej W ystawy Graficznej. 5. Spra­
wozdanie kom isji rewizyjnej. 6. Udzielenie Zarządo­
wi pokwitowania. 7. W nioski członków. 8. Wybór 
nowego Zarządu: aj prezesa i wiceprezesa, b) sekre­
tarza, c) skarbnika, d) bibljotekarza, e) dwóch r a ­
dnych, f) 3 członków kom isji rewizyjnej i 2 zastęp­
ców. 9. Wmio-ski- bez. uchwał. 10. Wolne głóisy.
11. Zamknięcie.

W  razie nieprzybycia dostatecznej liczby człon­
ków odbędzie się pół godziny później drugie Roczne 
W alne Zebranie z ważnością uchwał, bez względu 
n a  ilość zebranych członków.

O liczne i punktualne przybycie członków i  sym­
patyków  uprasza

Z a r z ą d
Wł. Gettler, prezes. St. M urawa, wiceprezes.

J. Otulakowski, sekretarz. Ed. Tomyślaik, skarbnik.
Wł. W eiland, bibljotelkarz.

Tetrzyńiski, Chąderek — radni.
* *

Po dziękowanie. Na cele Polskiego Towarzystwa 
Graficznego w Poznaniu dobrowolne datki złożyli: 
Związek Zakładów Graficznych i W ydawniczych na 

. Polskę Zachodnią 300 zł, Stowarzyszenie Drukarzy 
i po'kr. Zawód. Polski Zachodniej W ydział Główny 
100 zł, Stow. D rukarzy i pokr. Zawód, okręg poznań­
ski 50 zł, Stowarzyszenie Składaczy Maszynowych 
25 zł.

W szystkim  łaskaw ym  ofiarodawcom niniejszem 
sk łada „serdeczne podziękowanie"

Z a r z ą d  P. T. G.
Dalsze da tk i uprasza się wpłacać na  P. K. O. 

nr. 206,598 — Poznań, lub na ręce skarbn ika p. Ed. 
Tomyślaka, ul. Dominilkańska 8a.



O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K upców  P apiern iczych  w  P ozn an iu

N a sze  firm y  p a p iern iczo -g a la n tery jn e  
w P o lsce  Z achodniej.

.na czele, jaikim się zapisał ś. p. dr. M arcinkowski 
w historj.i 'tej części ziemi naszej polskiej. W odro­
dzeniu i wzmocnieniu gospodarczem narodu polskie­
go 'św itała tym działaczom nadzieja przyszłej, obec­
nie posiadanej swobody osobistej i k ra ju  niepodle­
głości. Cześć ich pam ięci za czyny i ofiary, które 
z biegiem lat spełniły ich nadzieje i m arzenia.

Tak, jak  gospodarczy upadek sprowadził rozbiór 
krajiu, tak  wzmocnienie gospodarcze ludności pol­
skiej nie tylko uratow ało nas od zupełnego upadku, 
lecz przybliżyło chwilę wspaniałego odrodzenia poli­
tycznego. Rzucona m yśl zbudowania domu polskiego 
w centrum  Poznania — Bazaru — jako centralnego 
ogniska handlu  polskiego, którego wzór zachęcałby 
prowincję do naśladow nictw a — została w czyn za­
m ieniona 1847 roku. W gm achu B azaru pomiesz­
czano szereg składów dla polskich firm  wytwór^ 
czych i handlowych. Jedną, z tych firm  polskich, 
k tóra od samego początku ist,mienia Bazaru w nim 
osiadła, jest znana powszechnie i ciesząca się ogól­
nym szacunkiem  firm a papiernicizo-galanteryjina

A n ton i R o se , P ozn ań , ul. N ow a .
Pierwszym  właścicielem firm y był ś. p. Antoni 

Rose, który obok składu paplerniczo-galanteryjnego 
posiadał rówiriież drukarn ię  połączoną z zakładem  
litograficznym. W roku  1910 przejął firmę w spadku 
dzisiejszy jej właściciel, p. W alerjan Chrzanowski.

Cofnijmy się m yślą o jakieś ośmdziesiąt lat 
z okładem  wstecz,, wspom inając zinane nam z hi- 
storji stosunki handlowe, panujące wówczas w Polsce 
Zachodniej, tak  w Poznaniu jako też i n a  prowincji, 
stanow iących wraz z Pomorzem wyzwolony za na­
szych czasów z pęt niewoli politycznej i gospodar­
czej ówczesny zabór piruslki. Handel, a  po wielkiej 
części także i przemysł spoczywał w ręku  Niemców, 
a przeważnie żydów. Licznym był jeszcze wówczas 
w k ra ju  zastęp rzem ieślników, „klepiących" jak  się 
to mówiło, biedę, a  na roli przy poparciu rządu  p ru ­
skiego zaczęli się osiedlać coraz liczniej kolonizato­
rzy niemieccy. Żydzi i Niemcy byli częstokrotnie 
hurtow nikam i, skupującym i produkt pracy domowej 
i gospodarki rolnej. O kupca polskiego było. trudno, 
nie było ich niem al wcaleŁ mianowicie kupców pa­
piernic, z ych.

Sm utny pod względem gospodarczym stan  k ra ju  
nie daw ał zasypiać sprawy, odrodzenia gospodarcze­
go gronu praktycznych i narodow o usposobionych 
obywateli z mężem tej m iary  i ducha podniosłego

PAPYROLIN
w  arkuszach

jednostronnie biały 
drugostronnie niebieski
Karton Manila ekstra  mocny

PRZEGLĄD PAPIERNICZY
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Ptfzez k ilkanaście  lat, do 1922 roku, prowadził on 
jeszcze drukarn ię  i zakład litograficzny, który  na­
stępnie przejęła firm a „Pol“ w Poznaniu. Od roku 
1922 firm a Roso cały wysiłek skierow ała w k ierunku 
handlu galanteryjno-papiermcizego i jako tak a  jest 
bodaj na jsta rszą  z istniejących tego rodzaju przed­
siębiorstw  polskich w Polsce Zachodniej. F irm a do­
brze zasłużyła się na niwie hand lu  papierniczego; 
fundator jej, L  p. Rosę, przykładem  swym, pracow i­
tością, zabiegliwością handlow ą, znawstwem  handlo- 
wem i  co za tern idzie — powodzeniem przyczynił 
Się do tego, że podobne składy papiernicze zakładali 
na  prowincji z biegiem czasu liczni inni Polacy, 
k ładąc tem  sam em  podwalinę dzisiejszego polskiego 
hand lu  papierniczego w Poilisće, że wspom inam y 
ż pam ięci skład papieru  Rakowicża W Toruniu, nie- 
iistinie'ący copraw da od la t wieku.

Obecnie firm a A. Rosę należy do pierwszorzęd­
nych firm  galanteryjno-papierniczych w Poznaniu, 
przebudowawszy i zmodernizowawszy swą placówkę 
ty 1926 roku. F irm a znaną jest ze sprzedaży ksiąg 
handlow ych, przyborów biurow ych i szkolnych, a rty ­
kułów pisem nych, albumów, galan terji biurowej, pa­
pierów listowych i tym  podobnych artykułów . Za­
tru d n ia  personel, sk ładający się z dziesięciu 
współpracowników z kierow nikiem  przedsiębiorstwa 
p. Adam em  Tom aszewskim  na czele.

Rycina nasza przedstaw ia okno wystawowe 
i wejście do firmy, położone przy ulicy Nowej, po 
przebudowie, jak  wspomnieliśmy, w roku  1926. ,

Zasłużonej firm ie, o pierwszorzędnej, tradycji 
fachowej, znajdującej się z górą przeszło 80 lat 
w  ręku  rodziny, życzymy i nadal powodzenia i roz- 
Wójlu!   ***

K siążka i introligator*
W  zagranicznych czasopismach fachowych w 

ostatn im  czasie coraz częściej odzywa się echo za a r­
tystyczną opraw ą książki, ręką  zdolnego in tro ligatora 
w ykonanej. Myślą przew odnią tych artykułów  jest 
intencja, ażeby pobudzić zainteresow anie kół facho­
wych w k ierunku  doskonałej i artystycznej oprawy 
dzieł oraz szerokich kół społecznych, by dzieła u lu ­
bione, nieoprawne, zanosiły do in tro ligatora  i  w ten 
sposób zawodowi tem u dopomogły do dawniejszego 
rozkw itu.

Rzecz sam a w sobie jest pochw alną i życzyć za­
wodowi in tro ligatorsk iem u należy, ażeby się tak  sta­
ło. Atoli nasi m istrzowie in tro ligatorscy d ze swej 
strony pow inni wszystko uczynić, ażeby w szeregach 
lubawndków książki rozkrzewić zmysł p iękna w kie­
ru n k u  artystycznie wykonanej ręcznej oprawy dzieł. 
Publiczność powinien in tro ligator przekonać o różni­
cy oprawy ręcznej wobec m niej trw ałych opraw m a­
sowych.

Cóż atoli pociąga biblofila do książek o masowej 
opraw ie? Niekoniecznie zawsze tańsza cena takowej, 
bo coraz więcej zakorzenia się wśród publiczności 
przekonanie, że produkt pierwszorzędny, chociaż 
w cenie wydaje się droższy, w rzeczywistości jest 
tańszym , bo trw alszym  od produkcji masowej. P u ­
bliczność czytająca d nabyw ająca dzieła pociąga 
w pierwszym  rzędzie zazwyczaj ozdobna -oprawa, 
k tó ra  w oprawie ręcznej nieraz wiele pozostaw ia do 
życzenia.. Z książką jest zazwyczaj to samo, co 
z człowiekiem: jak  cię widzą, -tak na  ciebie patrzą.
Inaczej: ub iera się term inator, inaczej zupełnie1 na­

przykład je-neralny dyrektor. Stąd, by m ożna na­
szym m istrzom  intro ligatorskim  przypomnieć: za­
bierając się do oprawy książki dbajcie o to, ażeby 
■oprawa licowała się z treścią dzieła. Rzeciz przecież 
prosta  i jasna, że w inną  oprawę przyobleka się 
tom ik po-e-zyj wytwornych, a  inaczej znów przysłany 
przez adw okata do oprawy „Rocznik wyroków N aj­
wyższego T rybunału  Adm inistracyjnego". Inaczej 
opraw ia się książką szkolną podartą i poplam ioną 
przez chłopca szkolnego, inaczej znów dzieło s ta ran ­
nie -przechowywane przez bibloffila. D la ' chłopca 
szkolnego w ystarczy zwykła, oprawa, natom iast bi- 
blofil, d la  którego dane dzieło, przyniesione do opra­
wy, stanow i miłego przyjaciela rozpraszającego m y­
śli sm utne, -chciałby takowe ujrzeć w wykwintnej 

1 oprawie. W ostatnim  przypadku zaleca się oprawę 
płócienną* n a  k tó rą  klient niezawodnie przystanie. 
Pewnej -no-nmy w przedm iocie rodzaju  oprawy usta ­
lać nie można, każdą przyniesioną do oprawy książ- 

| kę należy indyw idualnie, według treści, traktow ać.
Obok technicznego uzdolnienia wymagać należy od 

' in tro ligatora  również zmysłu piękna, zam iłowania 
i -zrozumienia wartości wewnętrznej danej książki, 
by ją  w stosowną powłokę przyodziać.

W nadrukach  grzbietowych i okładkowych za­
leca się bardzo, ażeby coraz więcej liczono się z gu- 

\ stem nowoczesnym i niekoniecznie zawsze wzorowa­
no się na m otywach epok minionych. Niekoniecznie 
nad ruk i grzbietowe powinny mieć, jak  dawniej, spe­
cjalne ozdóbki — filety. N adruk grzbietowy można 
i w inny sposób przyozdobić doskonale. Pod tym  
względem zaleca się introligatorom , ażeby studiow ali 
oprawy wykonane na podstawie projektu  artysty, od 
których gustu  m ożna ż pożytkiem nabyć. Pomiędzy 
innem i zaleca się też większą uwagę kierować wobec 
nadruku  na •oprawie* aniżeli na grzbiecie- dzieła, 
gdzie dobór pism a zestawu powinien harm onizować 
z treścią danego dzieła.

| Notatki
Polsko - niemiecki układ drzewny. Podpisany 

w W arszawie pomiędzy Polską a  Niemcami układ 
drzew ny zawiera następujące zasadnicze w arunki:

1. Z polskiej strony przyznano wolny wywóz 
okrąglaków  z w yjątkiem  okrąglaków olszynowych, 
wobec których zastrzega się wolną rękę.

2. Przyznano kontyngent drzewa rżniętego d la 
wywozu do Niemiec, do wysokości 1250 000 metrów 
sześciennych.

3. Zniesione będą wszelkie zobopólne ogranicze­
nia, zaprowadzone podczas wojny celnej (uchylenie 
o-bowiązku zgłaszania podań o zezwolenie na wywóz).

4. Wywóz okrąglaków z Polski, jako też dowóz 
drzew a rżniętego według ustalonego kontyngentu, 
m a obowiązywać od 1 grudnia 1927 r. do 1 grudnia 
1928 roku. Jeżeli zawarcie niemiecko - polskiej um o­
wy handlowej obowiązywać będzie przed 1 grudniem  
1928 h , wówczas przestanie obowiązywać prowiizo- 
rjum  drzewne, a  obowiązywać będą przepisy tra k ­
ta tu .

5. Podczas okresu prow izorjum  drzewnego obo­
w iązują dotychczasowe zobopólne staw ki celne, i to 
ze strony polskiej 40 groszy za ICO kg okrąglaków, 
a  ze strony niem ieckiej m arkę niem iecką za 100 kg  
im portow anego m aterja łu  rżniętego.
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Ruchu z innem i gatunkam i drew na n ie 'o g ran i­
cza się wcale, dotychczasowy stan  trw a nadal,

Dochód z lasów w Polsce wzrasta. Dochodu z la­
sów państwowych m iało m inisterstw o rolnictw a 
w kwietniu, m aju  i czerwcu roku  ubiegłego 42 880 790 
złotych, gdy w tym okresie 1926 r. było 17 773 157 zł, 
a  w 1925 roku 7 564 235 złotych. Na w zrastanie do­
chodu z lasów w Polsce wpłynęło polepszenie położe­
n ia  na krajow ym  rynku  drzewnym przez wyższe ce­
ny, jako też z drugiej strony wzrost wywozu drzew a 
za granicę i racjonalniejsze wykorzystanie drzewo­
stanu  leśnego.

Figury z masy papierowej służące reklamie. F ir­
m ą „Kupor-W erk“ w M onachjum w yrabia figury 
z m asy papierowej, podatne wielce do ożywienia de­
koracji okien wystawowych. Świeżo wydała firm a 
rzeczona prospekt ilustrow any, zaw ierający przeszło 
60 rycin figur dekoracyjnych, po części ruchom ych, 

. które obok gustownego wyglądu i cech reklam ow ych 
posiadają jeszcze tę zaletę, że są lekkie, tanie, trw ałe 
1 można je z kurzu względnie b rudu zmywać. Figury 
wyrabia,ne są  w różnych wielkościach.

Zastosowanie tak ich  figur, jaka  też produkow a­
nie ich, niezawodnie i w naszym k ra ju  przynosiłoby 
niem ałe korzyści względnie zyski.

Karty do gry z aluminjum, Gra „Ru:mmy“ opa­
now ała W iedeń i A ustrję niby zaraza, w skutek czego 
fabryka k a rt do gry F. P ra tn ik  i Synowie, której pro­
dukcja pokrywa niem al 90 procent zaipotrzebowanią 
krajowego, nadspodziewanie się rozwinęła.

Obecnie firm a H auserm ann & Co. w W iedniu, 
należąca do innej branży, w prowadziła na rynek 
zbytu karty  z alum injum , które podobne .są do kart 
wykonanych na kartonie i rzekomo są niezdarte 
i można je czyścić przez zmywanie. Cena ich jest 
o 100 propent wyższą od zwykłych k a rt do gry. F ir­
m a zachw ala się takiem  wzięciem, że podołać m agla 
tylko trzeciej części liczby nadeszłych zleceń na do­
stawę.

Obydwie w A ustrji istniejące fabryki k a r t  do 
gry, czując się zagrożonemi z powodu ukazania  się 
k a rt  alum iniowych, czyniły s taran ia  ai rządu, ażeby 
opłaty  stemplowe na karty  alum iniow e podwyższył 
o 100 procent. Rząd austrjack i atoli z b raku  pod­
staw praw nych dom agania tego nie uwzględnił i na­
znaczył na k a rty  alum injowe podobne opłaty stem ­
plowe jak  ma zwykłe k a rty  do gry.

Szwecja za zniesieniem przepisów dotyczących 
dowozu i wywozu. Rząd szwedzki polecił swemu po­
słowi w Bernie, ażeby w im ieniu rządu  podpisał kon­
wencję w przedmiocie zniesienia ograniczeń dotyczą­
cych dowozu i wywozu oraz protokół tej konwencji.

Dziennikarz ambasadorem, llam iro de Maetzu, 
zawodowy dziennikarz, został m ianow any przedsta­
wicielem Hiszpanji w Argentynie.

„Wielkopolski Kartonaż”, Spółka z o. o., Poznań.
Firm ę zapisano w sekretarjacie sądu  powiatowego w 
Poznaniu. Przedmiotem i  celem spółki jest fabrycz­
ne wytw arzanie wszelkiego, rodzaju  wyrobów papie­
rowych i hurtow a sprzedaż tychże. K apitał zakłado­
wy wynosi 20 000 złotych. Kierownikam i spółki są 
przemysłowcy Hipolit Migasiewicz z. Poznania i dr. 
Józef Kaczorowski z Katowic.

Fabryka miazgi drzewnej i tektur „Kostuchna”,
Spćłka z o. o., Poznań. Przedm iotem  przedsiębiorstw a 
jest budowa i eksploatacja fabryki miazgi drzewnej, 
tektury, papieru i pokrewnych produktów  w Kostuch- 
nie na Górnym Śląsku orąz dokonywanie wszelkich 
interesów, wchodzących w zakres przem ysłu pap ier­
niczego. Dla osiągnięcia tych  celów przysługuję spół­
ce prawo takie same lub podobne przedsiębiorstw a 
nabywać, brać w nich udział i  przyjmować ich  zastęp­
stwo. K apitał zakładowy wynosi 3C0 000 złotych w 
zlocie. K ierow nikam i spółki są pp. dyrektor E usta­
chy Szczepkowski i k ierow nik fabryki Leon Sturm er, 
obydwaj iz Poznania. Spółka m a radę nadzorczą. — 
Firm ę zapisano w sekretarjacie sądu  powiatowego W  

Poznaniu.
Papiernia Czerwonak, Spćłka z o. o., Poznań. W

sekretarjacie sądu powiatowego w Poznaniu zapisa­
no: Przedm iotem  firm y jest budowa fabryki papieru, 
tektury, miazgi drzewnej i pokrew nych produktów  w 
Czerwonaku pod Poznaniem  oraz dokonywanie wszel­
kich interesów wchodzących w zakres przem ysłu pa­
pierniczego. K apitał zakładowy 40 000 złotych w zło­
cie. Na poczet kap ita łu  zakładowego wnoszą pp. F e r­
dynand Queck w kłady rzeczowe w postaci m aszyn 
wartości 25 000 złotych w złocie. Kierownikam i spół­
ki isą inżynierowie M arian Rowecki i Ferdynand 
Quęck, obydwaj z Poznania.

Tadeusz E artsck  i Spółka, Poznań. Spółką się 
rozwiązała. SpóJnik p. Ryszard Nędzewicz wystąpił. 
Kupiec p. Tadeusz R artsch jest jedynym  właścicielem 
firmy. Kupcowi p Nęci ze wieżowi udzielono prokury.

Księgarnia Polska, W. Teiny łowicz, Poznań. W se­
kretarjacie sądu powiatowego w Poznaniu zapisano1, 
ze firm a wygasła.

„Zakłady Chemjograiiczne”, Spćłka z o. o., Po­
znań. W sekretarjacie sądu powiatowego w Poznaniu 
zapisano: Przedm iotem  spółki jest wytw arzanie pa­
pieru światłocznego oraz wszelkich prac z zakresu 
ćhęmiografji. K apitał zakładowy wynosi 20 000 do- 
tych. Kierownikam i są pp Adam Bielawski i emery­
tow any podpułkownik p io tr  Zaremba, obydwaj z Po­
znania.

Reklamo Polska w Poznaniu. Sp. z o. o., Poznań.
W miejsce ustępuiących pp. Bolesława Konopińskie­
go i Tadeusza Pudłowskiego został w ybrany kierow­
nikiem firm y p. Józef Koralewski z Pbzmania.

Gazeta Powszechna, Tow. Akc., Poznań. Członek 
zarządu p. Bogdan Jaruchow ski ustąpił. — Kapitał 
akcyjny zwaloryzowano na 81 600 złotyeh i powięk­
szono o 20 400 zł. ,na 102 000 złotych. W tym  celu wy­
dano 6000 sztuk akcyj im iennych nom inalnej w arto­
ści 17 zl. każda p’o ku rsie  108%.

„Gazeta Narodowa”, Geselschaft mit beschrank- 
ter Haftung in Fosen. O tej powstałej ipodczas wojny 
światowej ugodowej gazecie, od lat zresztą n ie wycho­
dzącej, ogłasza obecnie sek re tarja t sądu powiatowe­
go w Poznaniu, ze likw idację ukończono i że firm a 
wygasła.

Lutherverlag, Spćłka z o. o., Poznań. W sekre­
tarjac ie  sądu powiatoweigo w Poznaniu zapisano: 
Przedm iotem  przedsiębiorstw a jest sporządzanie, na­
k ład  i sprzedaż pism  treści religijnej i interesy z tern 
połączone. K apitał zakładowy wynosi 20 000 złotych. 
Kierownikiem  spółki jest pasto r Ryszard Kamei z Po­
znania.

W iadom ości z firm
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Posiedzenie Rady Głównej.
W  sobotę, dnia 21-go bm. obradow ała w W arsza­

wie pod przewodnictwem  Prezydenta m. Poznania p. 
Ratajskiego Rada Główna Powszechnej W ystawy 
Krajow ej w 1929 r,-

P. P rezydent R atajski złożył spraw ozdanie o sp ra­
wach bieżących, ą  mianowicie o obecnym stanie ro­
bót, zaw artych um owach z przem ysłowcam i, a  na­
stępnie D yrektor Naczelny W ystawy, dr. W achowiak, 
złożył spraw ozdanie szczegółowe o wewnętrznej orga­
nizacji W ystawy, to* podziale adm inistracyjnym , sta­
nie robót budowlanych, przebiegu dotychczasowych 
narad  z Rządem i o pracach wykonanych przez Za­
rząd  W ystawy i przez M inisterstw a w działach przez 
rząd  organizowanych.

Po obszernej rozprawie R ada przyjęła jednom yśl­
nie do wiadomości spraw ozdanie Zarządu i wyraziła 
m u  podziękowanie za dotychczasowe prace.

Rada przyjęła następnie całość przedstaw ionych 
przez Zarząd dalszych prac i zatw ierdziła przedłożo­
ny przez Zarząd, a  przyjęty poprzednio przez Komisję 
Rewizyjną i Finansow ą, budżet zam ykaiący się po 

.jednej i drugie i stronie sum ą 15 m iljonów złotych. 
Prelim inarz  budżetu obejmuje 55 stron d ruku  i za­
w iera oprócz szczegółowych piozycyj w dochodach i 
rozchodach obszerne uzasadnienie.

Z kolei Rada uzupełniła swój skład przez wybór 
nowych członków, a  m ianowicie pp. inż. W iktora 
Przedpełskiego, Prezesa Polskiego Związku Organi­
zacji Kółek Rolniczych, Albina Jurę, W iceprezesa Ma­
łopolskiego Tow arzystw a Rolniczego’. Tom asza Wil- 
końskiego, Prezesa Centr. Związku Kółek Rolniczych, 
P io tra  Olewińskiego, Prezesa Zjednoczenia Związków 
Rolniczych Ziem W schodnich i Błażeia Stolarskiego, 
W iceprezesa Centralnego Związku Kółek Rolniczych.

W reszcie R ada uchw aliła  zwrócić się do p. Mini­
s tra  Przem ysłu i H andlu w spraw ie unorm ow ania 
w drodze osobnego rozporządzenia spraw y nagród 
rządow ych w związku z Pow szechną W ystaw ą K ra­
jową, wzorem wystaw  zagranicznych.

. Po wyczerpaniu porządku dziennego’ Rada wy­
b ra ła  delegację, żłcżoną z pp. Ratajskiego, Andrzeja 
W ierzbickiego i d ra  W achow iaka, którzy udali się 
na Zam ek do p. Prezydenta Rzplitej. Stosownie do 
wyrażonego w roku  ubiegłym przez p. Prezydenta 
Rzplitej życzenia, delegacja przedstaw iła m u szcze­
gółowo stan  dotychczas wykonanych na W ystawie 
prac. P. P rezydent Rzplitei informował się przede- 
wszystkiem  w spraw ach budżetowych i budowlanych.

Interesentom  klejów  pod uwagę.
Ponieważ sam  przez długie la ta  walczyć m usia­

łem  z niedogodnościami przy stosow aniu do m ych 
prac in tro ligatorskich k leju  stolarskiego, a  przy za­

stosow aniu, którego podobne niedogodności i Szan. 
Koledzy znosić m uszą, spieszę, by z Szan. Kolegami 
podzielić się m em i nowo zdobytemi doświadcze­
niam i.

Nie potrzebuję tu  szerzej określać, jakie niedo­
godności pociąga za sobą klej stolarski, czy to, że 
trzeba z niego przysposobić sobie już na dzień na­
stępny odpowiednią ilość, czy to, że trzeba go roz­
grzewać, co pociąga za sobą koszta opału, niebezpie­
czeństwo ognia i zanieczyszczanie powietrza w p ra­
cowni, gdzie zwykle więcej ludzi zatrudnionych 
i dalej, że 'tworzące się chrusty  jak  i przygotowany 
w tym  samym  dniu niespotrzebowamy klej, w na­
stępnym  dniu rozgrzany nie przedstaw ia, jak  już 
wiadomo, tej siły klejącej. W reszcie wszelkie prace 
wykonane klejam i stołarskiem i są bardzo wrażliwe 
na działanie wilgoci, có się już uw ydatnia n a  opra­
wach, gdzie kropla wody spadnie przez utworzenie 
się t. zw. pęcherzyka.

W szelkich tych  niedogodności pozbyłem się je­
dnakowoż od czasu, gdy zacząłem się posługiwać 
chemicznemi klejam i, w yrabianem i przez Chem. F a­
brykę „Eska“ Br. Śniiegockii w Poznaniu. Fabryka 
ta  na podstawie badań, w naszej dziedzinie skon­
struow ała trzy gatunk i kleji, specjalnie nadających 
się dla naszego zawodu i, które bez rozgrzew ania go­
towe są do użycia.

W spomnę tu  najpierw  o idealnym  kleju  pod na­
zwą „Forfil“. Jest to b iała  klejąca pasta, k tó ra  nie 
brudzi jak  klej i  dekstryna, nadzwyczaj oszczędny 
w użyciu, a  z wszelkich przezemnie dotąd używa­
nych kleji najsilniej klejący, a  po w yschnieniu zu­
pełnie odporny na działanie wilgoci. „Fortil" uży­
wam więc do opraw książek i ck lejan ia kartonaży.. 
Do w zm acniania zaś grzbietów u  książek zastoso- 
w ują również na zimno Esiki klej „Dektol", jak  i do 
nak lejan ia  skóry  na tek turę. Do Wszelkich prac 
lżejszych jak  do kaszerow ania cienkich papierów, 
■sklejania tytek, używam „Eski“ kleju pod nazwą 
„Eskalep". Jest to tan i klej w formie galaretki, k tó­
ry  rozcieńczam  jeszcze odpowiednią ilością wody. 
Również cfcazał się do prac tych wprost (znakomitym 
klej „Eski" w proszku „Mekkor", który  rozcieńczony 
podwójną ilością wody wydaje znakom ity klej in tro­
ligatorski, również zastosowany na zimno. Znanem 
za,ś, że papiery liitogratowane żaden z istniejących 
kleji nie izlepia. Do tego celu skonstruow ała „Eska“ 
klej pad nazwą ,,Lifor“, k tó ry  jedyny prace litogra- 
fowane silnie skleja, używam  go też do sklejania 
ty tek  pergam inow ych i do naklejan ia  papieru na  
blachę, gdyż wszystkie inne kleje od blachy odprys- 
ku ją. Sądzę, że spełniłem  koleżeński obowiązek, po­
dając powyżej me zdobyte doświadczenia, zalecając 
kolegom do podjęcia prób ułatw ienia sobie pracy, 
a  i  również do osiągnięcia oszczędności w budżecie 
na k leje  i robociznę.

Fabryka kartonaży „Bomboniera".

O g ło s z e n ia :  1/1 s tro n a  80 z ł, x!r s tr .  40 z ł, 3/4 s tr . 
20 z Ig '/a s t r .  10 z ł, s t r .  5 z ł, 1/sy s tr .  2-5° z ł. Na 
s t r .  I. c k ła d k i 100 '/<„ na  s tro n ie  11, 111 i IV ok ł. 
50 %  w ięce j. D la p o szu k u jący ch  p osad  50°/o 
o p u s tu . N um ery  ck az o w e  i d ow odow e  o p ła c a  się  
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do środy  ra n a  godz. 9

P rz e d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m iesięczna  2.00 zł, z  d o sta  »ą

- -  - K on to  czek o w e  P . K. O. N r. 202 863 - - - 
W ydawca: „Z w iązek  Z ak ładów  G raficznych  

i W ydaw niczych na  P o lsk ę  Z achodn ią  z s ied z ib ą  
w  P oznaniu* ', S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25 55. 

R ed ak to r o d p o w .: T eodor Kryg w  P o zn an iu . 
R ękopisów  n ie zam ó w io n y c h  n ie  zw racam y .

w dom . N um er po jedynczy  50 g r.

Czcionkami D iukam i Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70 1


